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ROZRYWKI prA DZIECI. 


NÑ” XXXII. 1. SIERPNIA 1826. 


I. 
WSPOMNIENIA NARODOWE. 


ŘS DO 


Wyiątki z Dziennika drugićy w raiu naszym 
PRZEIAŻDŹŻKI 


ANIELCE Ł. PRZYPISANE, 


W roku zeszłym miałaś odemnie, kochana A~ 
nielko, wierny opis tak dwa lata odbytey Przee 
iażdźki; kreśliłam teń opis śmiało, bo do ozdo- 
bieńia go miałam Puławy; lecz dziś, chociaż z 
dłuższćy powracam, iuż podobney śmiałości do- 
puścić się niemogę; — drugich Puław nie ma. — 
Wybaczysz więc, Że na ten raz, w mieyscu do- 
kładnego Opisu, ofiaruię Ci tylko proste wyiąt- 
ki, z Dziennika moiego. Nieznaydziesz w nich 
nic osobliwego, mało nawet składu; ozdobi ie 
może w twych oczach, wdzięk iedyny całych Roz- 
Tom VI. Ner XXXII. 5 


rywek: narodowość; a dlatego wdzięku, z po. 
błaźaniem przyięte zostaną. 


Radom, 8 Maia 1826 Roku. 

Radom , stolica Woiewództwa Sandomierskie. 
go, o mil dwanaście od Warszawy, nad rzeką Mle- 
czną , iest iednćm z dawnieyszych miast Polskich; 
iuż w roku 1505, za czasów Króla Prawodawcy 
Alexandra, odbył się tu Seym, na którym Szla- 
chta, powiększenie swych swobód otrzymała; 
Starowolski Pisarz z panowania Zygmunta III, 
w Opisaniu Krolestwa Polskiego, wspomina o Ra- 
domiu, i chwali w nim dziwnie piękny Kościół 
XX. Franciszkanów. Krwawa bitwa między Po- 
łakami i Szwedami, zaszła tu w r. 1656, inne 
nieszczęścia, zniszczyły to miasto prawie zupeł- 
nie; dziś, znacznie się podnosi, i niedługo wca- 
le pięknóm miastem będzie; tym zaś, którzy go 
przed kilkunastą laty błotnistćem, nędznem i bru- 
dnćm widzieli, iuż i dziś upięknionem wydawać 
się może. Jakoż iest prawie całe brukowane, 
kanały bite w około utrzymuią go w czystości; 
ma wiele domów nowych i porządnych, ogród 
publiczny w promienie sadzony, bardzo przyie- 
mny, plac, na przegląd woyska, i gmach wspa- 
niały rządowy, iuż na ukończeniu, który wy- 
stławiony w części miasta dotąd niezamieszkałey, 


dopomoże do powiększenia go, bo tam zapewne 
Piadomianie stawiać nowe domy zaczną. — Osoby 
mieszkaiące w Radomiu, chwalą bardzo miłe i 
towarzyskie w nim pożycie; prócz kilku domów 
przyiemnych , są ieszcze mieysca gdzie się cała 
Publiczność zgromadza, gdzie się ze znaiomemi 
zeyść można; takiem iest Ogrod o którym wspo- 
mniałam, dom Resursowy z wielką salą, gdzie i 
na sto osób obiad dać można, i gospoda za mia- 
stem, przy drodze Warszawskiey będąca, Firle- 
iem zwana, cel przeiażdzki Radomian, ich Ka- 
wa wieyska. Przy wchodzie do tey gospody, iest 
szumny napis, który się podobnie zaczyna: 
Przechodniu! stoy, i pyłay czego ci potrzeba? 
Kawy, ponczu, wina, bułeczek lub chleba itd. 
Zgoła, Radom przyiemne zostawił mi wraże- 
nie; nie widziałam w nim żebraków i ożywionym 
mi się wydawał. Tẹ zaletę przypisać może na- 
leży licznemu w ten dzień Obywatelów zjazdowi. 


Zwoleń 9 Maia. 

Starożytny Kościół Parafialny pod opieką S. 
Katarzyny będący, w którym są groby Kocha- 
nowskich, iest całą Zwolenia ozdobą. Te gro- 
by są po lewćy ręce od wchodu, pod Kaplicą S. 
Franciszka zwaną, z ołtarzem Opatrzności; na- 
pisy zaś, na marmurach w ścianę wprawianych. 


5% 
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Jana Kochanowskiego nagrobek naywspanialszy ; 
z marmuru czerwonego, zdobi go napis i po- 
piersie. W patrywałaim się uwaźnie w tę twarz 
znaczącą, która tak piękną pokrywała duszę. Już 
blisko od dwóch lat, maiąc zamiar pisać o Janie 
Kochanowskim, zbieraiąc gorliwie wszystko co 
o nim uchwycić mogę, rozmyślaiąc nad nim, u- 
wielbiam go naywyżćy. Obaczywszy twarz iego, 
zdało mi się że twarz przyiaciela widzę; była- 
bym rada żeby i on powiedział mi co o sobie; 
a nadewszystko żeby mnie zapewnił, czy niezbyt 
śmiały móy zamiar, czy potrafię wystawić go 
iakby należało?.,. W grobach tey Kaplicy są 
prochy iego zmięszane iuż teraz z prochami Ro- 
dziców, i owey nadobney Orszulki, którey pa- 
mięć łzami Oycowskiemi uwiecznił; tam leży 
także poczciwy brat iego Mikołay, żona Kata- 
rzyna z Jasienca, i dway ich synowie Piotr i A- 
dam.... Będąc w tem mieyscu, gdzie Kochano- 
wski tak często bywał, siedząc w tey ławce gdzie 
i on siadywał, nadzwyczaynego doznawałam wzru- 
szenia. Jleż on to razy modlił się tu gorliwie, 
w uniesieniu swoićm Psalmy Króla Proroka prze- 
twarzał; z uczuciem radości na żonę i córki go 
otaczaiące, z wdzięcznością i żalem na nagrobek 
ukochanych Rodziców spoglądał... A teraz te 
uniesienia, to szczęście, to serce, znikły; żyie 


tylko duch u Boga, żyie imie w pamięci Pola- 
ków... Oto napis nagrobku wielce iuż uszko- 


dzonego: 
Joannes Kochanowski Tribunus Sandomir. 


Hic quiescit. 
Ne insalutata praeteritet hospes eruditus 
Ossa tanti viri, 
Hoc Marmor indicio esto. 
Obiit anno sal. 1584. die. 22 Aug. etatis LIV. 


Przeczytawszy i przepisawszy go, tyle wie- 
działam co i pierwćy; przeto postarałam się o 
następuiące przetłomaczenie: 

Jan Kochanowski, Woyski Sandomirski 
Tu spoczywa. 
Uczony przechodnin! ażebyś nie pominął bez pozdrowienia 
Kości takiego Męża, 
Ten Marmur niech Ci skazówką będzie. 
Umarł roku Zbawienia 1584. dnia 22 Sierpnia wieku swoiego 54g0.-- 
m 

Zdaie się, że nie żony, ani braci lub synow- 
ców, ten pomnik iest dziełem. Jest raczey u- 
wielbienia i szacunku nisli tkliwości dowodem. 
Nie mogłam się dowiedzieć kto go stawiał — 
może który z szacniących Kochanowskiego? mo- 
że Jan Zamoyski albo Myszkowski, a bardzo- 
bym rada wiedzieć to z pewnością...... Napis 
nagrobku Rodziców przez Syna położony, iest 
następuiący + ~ 

M.D. ®©) * 
Petrò Kochanovio terre Sandomiriensi iudici, et Annae de 
Białaczów ejus conjugi. 


(*) Litery M. D. powszechnie na nagrobkach widzizne, zna- 
szą Monumentum Decatum, Pomuiik poświęcony. 
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Cum ertinetis beneficii auctoribus, tenuis admodum referon- 
de gratiæ supersit ratio. 
Joannes KOCHANOVIUS 
Parentibus indulgentissimis hunc lapidem jugibus rigatum la- 
chrymis posuit, 
Obierunt alter anno XLVII. supra M.D. aetatis suae LXII. 
Altera decenio post quinqnagenaria VI. filis et filiabus IV. su» 
perstitibus. 


(tenże po polsku ) 
P. F. 


Piotrowi Kochanowskiemu Sędziemu Sandomierskiemu i An. 
nie z Białaczowa iego Małżonce. 
Gdy po zgaśnięciu Dobroczyńców, tak mało pozostaie sposo- 
bów do okazania wdzięczności 
JAN KOCHANOWSKI 
Naylepszym Rodzicom ten kamień skropiony łzami położył, 
Umarł Oyciec 47 lat nad 1500 rok, wieku swego 62ga. 
Marka w dziesięć lat po pięćdziesięciu, 6 synów i 4 córki 
zostawiwszy, 


Naprzeciwko Kaplicy Kochanowskich, a ra: 
czey S. Franciszka, iest druga S. Stanisława, Pła- 
skorzezba kolorowa w Ołtarzu będąca musi bydź 
zabytkiem bardzo dawnych czasów; starożytno* 
ścią swoią szanowna, ale zinnych względów nie 
powinnaby bydz w Kościele, bo rozśmiesza.— 
Żadnéy zasady miary, odległości, sztuki. S, Stani» 
sław podnosi Hostyą na cal grubą, i zdaie się, że 
sam dobrowolnie kark swóy okropnemu Bole- 
gławowi nadstawia. Dway Rycerze za Królem 


stoiący prawdziwe poczwary... Ten pomnik ze- 
psutego albo niedoyrzałego smaku iuż Kocha- 
nowshiego obruszać musiał... 


Jasieniec 18 Maja. 


Jasieniec iest to wieś piękna, porządnie za- 
budowana, w Obwodzie Radomskim, którą Oy- 
ciec teraźnieyszego dziedzica , były Minister Skar- 
bu, Tadeusz Matuszewic, wyborny tłomacz Po- 
ematu o Imaginacyi Delila, i Nasladowania Chry- 
stiisa, zmarły w Bononii r. 1819. iako mieysce 
kilkoletniego mieszkania swego, kształtnym pa- 
łacem, ładnym i użytecznym ogrodem, śliczną 
kaplicą i tkliwyra pomnikiem ozdobił. W pała- 
cu nie zamieszkałym ale dobrze utrzymywanym, 
są piękne widoki oleyno malowane, wizerunki 
osób z któremi Matuszewic żył w przyiazni, 
zbiór xiąg szacowny. Kaplica niedaleko Pałacu 
stoiąca, mile wpada w oko nadobną i prostą 
budową. Napis rad drzwiami Bogu na czesć-— 
Wewnętrzny ićy skład odpowiada zewnętrzne- 
mu. Obraz piękny i wielki wystawia Zbawicie- 
la modlącego się w Ogróycu; prawdziwy Anioł 
w ludzką postać odziany, nie mógłby mieć mięk- 
szych włosów, łagodnieyszey twarzy, od tego 
co z Nieba, ku Niemu zstępuie. Obraz ten spro- - 
wadzony z Drezna kilkaset dukatów miał koszto- 


wać. — Ołtarz, ławki, ganek, wszystkie ozdo- 
by tey kaplicy są mahoniowe z bronzami i pra- 
wdziwie smakowne. Szkoda, że dotąd poświę- 
coną nie iest; stoi pusta i głucha. O podal, 
środku ogrodu na wzgórku otoczonym świer- 
kami i innemi drzewami, stoi pomnik grobowy; 
iest on zczarnego marmuru, czworoboczny; kto 
go stawiał? kiedy? dla kogo? napisy poetyczna 
i obszerne objaśnią, 


i 
Maryannie z Przependowskich 
Matuszewicowóy 
Naylepszćy żonie 
Tadeusz Matuszewic 
Mąż strapiony 
Czci, wdzięczności i żal 
Pamiątkę położył. 
R. 1800. Sierpnia d. 15. 
II. 
Ur. się R. MDCCLXV. 
Stycznia d. XXV. Była długo 
czekanóm i iedynóm Rodziców swoich dziecięciem; 
w d. VII. Listopada R. MDCCXC. Aniót cnoty i słodyczy, 
stał się życia i losu moiego spólnikiem, 
VIII. godzina z poranku d. 18 Września, R . MDCCXIX, 
Jóy życiu, i szczęsciu moiemin położyła koniec, 
III, š 
Jéy czułemu przywiązaniu, łagodnćy cnocie, 
niezmiennćy słodyczy, winienem żem skosztował 
roskoszy nayczystszych, ktore ścisły tylko zgodnych 
serc związek daie uczuć. Jóy winienem, że 
o szczęściu jakie się znaleść może na ziemi, 
z doświadczenia sądzić mogę — i lubo w ciągu 
życia moićgo, nie iednę drogą stratę opłakać, nie 
jedno srogie nieszczęście wytrzymąć mi przyszło, 


jéy dopiero utrata dała poznać duszy moióy, całą © 

ostrość boleści, całą gorycz smutku, i całą trudność 

znoszenia podobnego ciosu z cierpliwością i męztwem. 
IV. 

Zdróy czysty i cichy co chłodem rzeźwi R 
powietrze, co nie rwie brzegów, ale ich zieloność żywi,— 
co go mróz nie skrzepi, npał nie wysuszy, wicher nie 
łatwo wzburzy, co szumem nie ostrzega o sobie, ale 
przy którym przechodzień zastanowi się z ochotą 
i chwil upływaiących liczyć zapomni, zdróy taki bydź 

może nieiakim ićy charakteru obrazem. 


Obok tego pomnika iest ławeczka kamien- 
na; koło niey kamien z temi wierszami, z żalów 
Orfeusza naśladowanemi: 


Koiąc rzewną tęsknotę słodkićm lutni brzmieniem, 
Sam w tćy ustroni tkliwóm zaięty wspomnieniem, 
Czy mrok uspił naturę, czy ią świat ocucił, 
Ciebie, kochana żono, ciebiem zawsze nucił. 

I ja usiadłam na tey ławeczce; tkliwe, smu- 
tne a razem i słodkie zaięły mnie myśli... Ten, 
co stawiał ten pomnik nie żyie... umarł w ob- 
cey i dalekićy ziemi, pośpieszyła za nim córka 
iedyna (*) pośpieszyło dziatek nadobnych dwo- 
ie.... O! nie poymuię iakby można lękać się 
śmierci; tylu iuż do iey krain poszło.. gdy i 
nam oczy zamknie, tylu u niey lubych sobie 
i znaiomych zastaniemy; wszyscy dobrzy tam 
się śpieszą, tam dobrze bydz musi... 

() Zofia z Matuszewiców Kicka, zgasła w kwiecie wieku, 


w Warszawie, d. 4. Listopada 1822. roku (obacz Ner 18. 
Bozrywek Kar: 306.) 
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O dobrą ćwierć mili od Jasieńca iest wio- 
ska Baryczą zwana, i do niego należąca; łączą 
się piękną ulicą z drzew rozmaitych; ta wioska 
była niegdyś dziedzictwem i mieszkaniem, ro- 
dzonego Stryia Jana Kochanowskiego, Stanisła- 
wa, iest o nićy wspomnienie, w wierszykach, 
które podobno pierwsze z pod pióra Oyca na- 
szych Poetów się wymknęły; napisał ie w imie- 
niu Rodzica, chcącego zwabić brata do Sycyny, 
gdzie na ten czas z rodziną mieszkał, Te wier- 
szyki iak mi mówiono drukowane nie są, i dla 


tego ie tu kładę: 
Stanisławie! 


Na Baryczy, 
Ryb nie zliczy, 
A Sycyna 

Nie bez wina. 
Złącz oboie, 
Ryby twoie, 

Z dobrą naszą 
Wina flaszą. 


Widok Baryczy przywiódł mi na pamięć i 
te wierszyki, i Kochanowskiego — ztąd wspo- 
mniałam na widziane niedawno w Zwoleniu na- 
grobki i na pomnik Jasieniecki. Z tak drobney 
na pozór rzeczy, powstało w umyśle moim po- 
równanie wieku szesnastego z ośmnastym ; tych 
myśli nie śmiem tu wyłuszczać, zwłaszcza iżby 
może w niektórych względach nie były z zupeł- 
ną współczesnych korzyścią... 
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Zastów, 20, Maja. 

Niedaleko Janowca i Kazimierza na prawym 
brzegu Wisły, widać z daleka iak gdyby gay ze 
trzech stron wodą oblany; iest to Zastów, część 
iedna kilko milowćy kępy, którey inne części 
Wilkowem, Czarną, i Hotecką kępą zowią. Pra- 
wdziwie miłe to mieysce; utworzone niestało- 
ścią Wisły, która odmieniaiąc coraz koryta od- 
sypała ten brzeg, zamieszkałe samemi kmiotka- 
mi, na całóy swćy przestrzeni nic oczom nie 
przedstawia prócz chatek, pól małych, sadow, 
drzew, łączek, płotów, dróżyn, narzędzi rol- 
niczych i rybackich, bydła, chłopów; zdaie się 
bydz iakąś zupełnie odrębną, czarowną krainą, 
drugą Oitony wyspą, Sielanek oyczyzną. Obież- 
dzaiąc to mieysce, w ciągłćm byłam zachwyce- 
niu; a właśnie drzewa owocowe wstrzymane do- 
tąd zimnem niezwyczaynem kwitły wtedy iak 
nayobficićy; wszystkie, równie iak pola i łąki 
przybrane były w ów stróy wesoły, godowy, 
którym Wiosna na tak krótki czas niestety! 
Przyrodzenie zdobi, — Już na samym wiezdzie 
do Zastowia odmienny iak wszędzie widok u- 
derza. Na pięknéy łące wznoszą się po obu 
stronach prześliczne wierzby, rzędami sadzone; 
a iadącenieco daley, widzi się nie wieś ale osa- 
dę zupelnie romantyczną. Nie stoią tam bowiem 
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chaty rzędem, ale porozrucane są po całey kę- 
pie, a wszystkie maią kształt sobie właściwy; 
budowane na sypanych kopcach, dla wylewu 
Wisły, szczupłe są, a wysokie, gdyż pod dachem 
bywa skład zboża i owoców; każda zaś stoi w 
nayładnićyszym ogrodzie, bo każdy osadnik ma 
mnóstwo drzew owocowych i wierzb, łączkę, 
zagonów kilka; iego posiadłość iest ogrodzona; 
a od walnéy drogi, wązka drożyna wśród po- 
rządnych płotów do iego mieszkania prowadzi.— 
Nie zdarzyło mi się nigdy widzieć w mieyscu 
iedynie od kmiotków zamieszkałóm, tyle drzew 
i owoców, tyle starania i przemysłu, tyle ru- 
chu, wesołości, swobody i życia. Zastów do dóbr 
narodowych należy, i do Karczmisk, blizkiey 
wioski, pańszczyznę nie uciążliwą odrabia. Ma- 
iąc Pana daleko od siebie i grunta dziedziczne, 
Zastowiacy myślą że są wolni, a przynaymniey 
wiedzą że co robią w posiadłościach swoich, 
dzialkom ich, wnukom się dostanie. Jest stu 
dwudziestu osady, na przestrzeni, która mili 
kwadratowćy niema; a prawie wszyscy są bar- 
dzo maiętni. Z wielką sposobnością do handlu, 
chwytaią sięj go z zapałem, i on ich bogaci; owe 
owoce zimowe, zwłaszcza iabłka, które na iesien 
do Warszawy na statkach przybywaią, płodami 
są Zastowia i Hoteckiey kępy; nic dziwnego, 


aby na iędnćy przeiażdzce osadnik trzysta zło» 
tych zarobił, często zdarza się, że więcey; oni 
także okolicę szczepami zasilaią, a ozdoba i twóru 
czyni tego mieysca, Wisła, choć czasem grozi 
mieszkańcom; często ich też i wspomaga; ieśli 
nie drzewem, to rybami, do łowienia których 
Zastowiacy są nadzwyczay zręczni; połów Jesio- 
trów na przykład im zawsze naylepićy się po- 
wiedzie. — Prócz tych zźrzódeł bogactwa, maią 
ieszcze bydło, z którem iednak często, kiedy Wi- 
sła przybierze, w góry uciekać muszą; niektó- 
rzy odważnićysi zostaią w czasie naywiększych 
wylewów, sami siedzą w wyniesionych mieszka- 
„niach, a bydła robią mosty czyli tratwy, które 
uwiązane do wierzb wraz z wodą się podnoszą. 
Te wierzby, które Zastowowi postać gaiu na- 
daią, są (iak w wielu mieyscach w Sandomir- 
skićm ) ich naywiększym domowym skarbem ; 
słodkiermni zwane, bo taki iest w istocie smak' ich 
liści gałązek i kory, rosną dziwnie pięknie i wy- 
soko; równie iak wszystkie wierzby przyimuią 
się w gałęziach; pięć łokci wysokie, na kilka 
cali grube w moich oczach sadzili, i kilka razy 
do roku sadzą; a sztucznćm obcinanićm kona- 
rów, każdemu drzewu kształt wielkiego świecz- 
nika daią. Liście ich, i kora, są upodobaną by- 
dła żywnością, pnie stare na opał służą, gałę- 


zie na kołkii płoty i inne gospodarskie potrzeby; 
tyle im przynosząc użytku, w domowym obcho- 
dzie uznanę zostały za naystosownićysze dzie- 
wcząt wiano. I tak: kiedy któremu osadniko- 
wi córka się urodzi, sadzi gałęzi kilkadziesiąt, 
i iuż o ićy los spokoyny; bo gdy młoda Zasto- 
wianka trzydzieści wierzb mężowi w posagu przy- 
niesie, za bogatą uchodzi, — 'Tych wszystkich 
szczegółów udzielił nam Polowy tamteyszy któ- 
rego przy samym wiezdzie, nastręczono nam 
za przewodnika, i który iadąc wraz z nami, cią- 
gle prawił, Już ku koncowi naszćy obiażdżki, 
przyszło mi zapytać się go o urządzenie Zasto- 
wia? kto tu przecie nad innemi przewodzi, kto 
sprawiedliwość wymierza? kto nareszcie naystar- 
szy? Na te słowa wyprostował się, podniósł gło- 
wę, twarz iego roziaśniała, a wskazuiąc sam na 
siebie, rzekł: „Któżby nim był ieżeli nie Ja?.. 
„iestem więc, naprzód Ja, ia który wystawiam 
„dwór, rząd, Pana, ia... boć wam zapewne po- 
„wiadali, żem iest Polowym; dodał ze znaczą- 
cym uśmiechem; ia, w całym Zastowiu naysta.- 
szy, a po mnie Radny, czyli Wóyt.” Niewiem 
czy był, czy iest gdzie człowiek, któryby mo- 
cnićy był przekonany od tego Polowego, o zna- 
czeniu swoićm, i więcey nićm uszczęśliwiony... 
Widać, że duma nie zważa na mieysca i sto- 
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pnie, chce tylko więcey znaczyć od blizkich sie- 
bie; wszystko iey jedno czy ci, którzy. .ią ota- 
czaią są wysoko lub nizko, idzie ićy oto iedy- 
nie żeby ona była wyżćy. Tenże Polowy, ie- 
szcze rozmownićyszy od chwili, w którćy nam 
udzielił taiemnicy swoiey godności, opowiedział 
nam tak początek Zastowia: „Dawno, dawno, 
„kto go tam spamięta kiedy, za iakiegoś Króla, 
„o którym iuż i Pamiętnika niema, i naystarsi 
„zapomnieli iak się nazywał, był ieden człowiek 
„bardzo ubogi, rybak z rzemiosła swego, miał 
„żonę i dużo dzieci, a niemiał zagona ziemi, 
„iuź w on czas kępę tę była odsypała Wisła, ale nikt 
„iey ieszcze nie dowierzał; ten rybak przebrnął 
„pierwszy przez miałką wodę, i zbudował sobie 
„doraek, nasadził wierzb, łowił ryby,i było mu , 
„dobrze; obaczywszy to sąsiedzi, zaczęli się take 
„że tu gnieździć. Rybak ten zwał się Zasytów; 
„długo też ono mieysce Zasytowem zwano, aż 
ynareszcię niewiem zkąd przyszło do tego, że 
„się Zastowieim zowie; ale niech się tam zowie 
„iak chce, rzecz pewna, że tu chleb snadny i 
„smaczny; z onego iednego też osadnika Zasy. 
„towa zrobiło się nas oto stu dwudziestu, ico» 
„raz by więcćy przybywało, iedno że iuż miey- 
„Sca nie staie.” Kiedy to mówił Polowy, spoy- 
rzałam właśnie na Janowiecki zamek, który do« 
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skonale z Zastowia widać, a wspomniawszy na 
iego spustoszenie pomyślałam sobie: „Jakże trwal: 
„sze dzieła prostéy pracy od pomników wy- 
„szukanego zbytku; kiedy w otchłani wieków 
„zaginą szczątki przepysznego 'Firleiów mieszka- 
„nia, zakład rybaka trwać ieszcze będzie!.." 
Już teraz nawet i grózb wisły Zastów się nie 
lęka; prawda, że go zalewa, ale ten zalew nie 
trwa długo, i nie tylko że nie żarywa lądu by- 
stra i niesforna rzeka, lecz owszem coraż go 
przyczynia. Pan Polowy choć na tak dostoy- 
nym urzędzie, przecież przekonany 'wraz z pod. 
władnemi, że ią ieden Zastowiak, który za bar- 
dzo mądrego uchodzi, czarami od brzegów ód. 
pędził; i tyle iest zaufany wcudownćy mocy te- 
go człowieka, ile dumny ze swego urzędu — 
W całćy tey okolicy, a podobno w całym krain 
naszym, lud wieyski, bardzo w czary wierzy, tyĄ 
Siączne ma zabobony i przesądy. Sami tylko Ple- 
bani za pomocą rozsądku i wielkićy pracy, mo- 
gliby tę ohydną dla Chrzescian ślepotę, zupełnie 
wykorzenić. Oby Bóg dopomógł im do tego chlu- 
bnego dzieła! oby iak nayprędzćy ie dokonali! 


Woyciechów 20. Maja. 
Prawie na poł drogi z Kazimierza do Lubli* 
na, w Woiewództwie Lubelskiem iest wieś nas 


leżąca 


leżąca do Hrabiny z Dzieduszyckich Morskićy; 
JV oyciechów, w dosyć pięknem położeniu. Za- 
stanowiły mnie w niey rozwaliny pałacu; wię: 
cey ieszcze rozwaliny wysokićy wieży; oglądd- 
łam ią z bliska, ale długo oiey dawnćm prze- 
znaczeniu niczego dowiedzićć się nie mogłam; 
Właścicielka tu nie mięszka, P. Ekonom z żo+ 
ną był na Odpuście, Karcźmarź nawet dopićto od 
kilku tygodni w tey gospodzie osiadły, nic mi 
powiedzieć nie umiał, Byłabym wyiechała z Woy- 
ciechowa, w równćy iak przyiechałam niewiado- 
imości; gdyby nie był przyszedł do karczmy, Szewc 
tameczny. Lubię niezmietnie ż prostemi ludźmi 
rożmawiać; i kiedy iestem w drodze chwytam kü 
temu każdą sposobność; w tym celu na popaśaclt 
i noclegach ile mogę, naywięcćy w izbie karcze: 
inney siedzę, pytam się, badam, przyglądam; nie 
taż nauczę się czego, a zawsze ubawię. Tak się 
zdarzyłoi w JV oyciechowie. Ow Szewc trochę o- 
kopcony, z roztarganą głową, z brodą zarosłą ; 
w skórzanym fartuchu, zszydłem za pasem, o- 
kazał się bardzo mądry i w Starożytności bie- 
gły; dowiedziawszy się o przedmiocie moićy cie- 
kawości, stanął przedemną, wziął się iedną rę: 
ką pod boki, i tak mówił przez nos: „Z prze- 
sproszeniem Wielmożnćy Pani, ia tę tzecz wy- 
głaśnię, — Ta wieża niewiem tak dalece kiedy ł 
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„przez kogo zainformowaną była, ale to wiem, 
„że iuź bardzo dawna. Jeszcze miasta naszego Lu- 
„blina nie było, kiedy ta wieża iuż stała, i iak 
„nieboszczyk moy Oyciec powiadał, a słyszał to 
„od Dziada swego, tu się zieżdźało dawniey O. 
„bywatelstwo, i tu odprawiano expedyte Sądy 
„ziemskie. Dopiero to wtedy ustało, gdy Xiąże 
„ieden zainformowawszy Lublin, tam ie przeniósł. 
„Z ciekawości oglądałem tę wieże, w środku, i 
„znalazłem w nićy excpedyte nic.” — Zabawiła mnie 
jego powieść a zwłaszcza makaronizmy, zapyta- 
łam się więc o owego Xięcia, który miał Lublin 
zainf/ormować? on tak mi odpowiedział. „Był to 
„Xiąże ieden Polski bardzo zamożny, miał on 
„inne miasta, grody, ale w nich nie rad mieszkał, 
„iedno upodobał sobie to mieysce, gdzie dziś Lu- 
„blin stoi; dla tego iż tam wielkie były stawy, 
„a on rybołostwo expedyte nad wszystkie uciechy 
nprzekładał; liny zaś nad wszystkie ryby lubił. 
„W tem mieyscu, w ów czas nic nie było, tak 
„goło iak na moiey dłoni; (i tu wyciągnął czar- 
ną i żylastą rękę), on Xiążę, wybudował więc 
„sobie dom i mieszkał w niem często; dworza- 
„nie iego, służalcy, także pobudowali domki; do- 
„syć, że w kilkunastu leciech zainformo vało się 
„iakby małe miasteczko, brakowało mu iedno 
„nazwiska. On Xiąże nie wiedząc zkąd ie wymy- 


„śleć, iednego razu kazał sieć na naywiększym 
„stawie zarzucić, i powiedział do ludzi swoich: 
„Jakich ryb w téy sieci okaże się naywięcey, od 
„nich nazwę to miasto.” Wyciągnęli — zaglądają 
„ciekawie, a tam expedyte ieden Lin; a że one- 
„go KXięcia z dawna dla iego smaku w Linach Lu- 
„bolinem zwano, i Lina iakby umyślnie dla nie- 
„go wyciągnięte, miasto nazwano Lubolin i tak 
„by się dotąd zwać powinno; tym czasem zowie- 
„my ie Lublinem; bo to excpedyte się dzieie, że 
„co Starzy tak zainformuią, młodzi inak prze- 
„robią.” Na tem zdaniu skończyła się powieść 
Szewca; sprawdzenie wniosku iego, zostawiam 
uczonym i pracowitym Statystykom ; iednak zda- 
ie mi się, to podanie o linie bardzo godnem za- 
iąć mieysce, obok Lechowego gniazda orląt.... 


. Lublin, 21 Maia. 

Lublin, a podług Woyciechowskiego Sżęwca, 
Lubolin, miasto Woiewódzkie, zdaniem Uczoe 
nych, iest bardzo dawnćm, i wiele pamiątek hi- 
storycznych liczy. W pięknćy: leży okolicy, nad 
rzeką Bystrzycą, w kraiu górzystym i żyznym; 
wieże trzynastu iego Kościołów, starożytną i pos 
bożną postać mu daią. W opisie Starowolskiego 
czytamy, że, lubo nieiest tak obszerny, wtym 
„iednak iest stanie, iż ani w domów wspaniałości, 
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„ani w wesołości położenia, zdrowości powietrza 
„ani w żyzności ziemi i obfitości wszystkich rze- 
„czy, nietylko do życia i wygody, ale do wspa- 
 „niałości i zbytku, żadnemu w całym kraiu mia- 
„stu nieustępuie. Ma bardzo wiele wspaniałych 
„domów, Kościołów i Klasztorów, ma Kollegi- 
„atę i liczny Klasztor XX. Jezuitów ;.trzy kroć 
„na rok odprawuie targi, na które się zgroma- 
„dzaią Anglicy, Szkoci, Niemcy, Włosi, Mo- 
„skale, Persowie i Ormianie; odprawnuie się tu 
„Trybunał Koronny, zkąd Szlachty bardzo wiel- 
„ka iest liczba.” (*) Dzisby tego opisu niemo- 
Żna dosłownie do Lublina zastosować. Ale też 
od czasów Starowolskiego wiele klęsk poniósł= 
tu za Zygmunta III. zawiązała się owa pamiętna 
domowa woyna, ów nieszczęsny rokosz Zebrzy- 
dowskiego ; tu niespokoyny i mściwy Felix Her- 
burt, zwyciężony od nienawistnego sobie domu 
Stadnickich, w złupieniu bogatszych kupców; 
szukał wynagrodzenia strat w Przemyslkićm po- 
niesionych; tu w okropnych religiynych zatar- 
gach, wiele ludzi zginęło, wiele zburzono Kos 
ściołów „ i spalono domów; tu nareszcie w roku 
1655., Kozacy maiąc na czele Złotoreńka, pod- 
stąpiwszy pod to miasto, zburzyli przedmieścia ; 


(6) Opisanie Królestwa Polskiego za czasów Zjgmunta III, 
przez Statowolskiego, str: 44, 


naypięknieysze gmachy spalili, zniszczyli go do 
tego stopnia, że w późnieyszych woynach Szwedz- 
kich, za Jana Kazimierza i Augusta II, nieprzy- 
iaciel pastwił się tylko nad ostatkami dawney lu- 
dności , nad szczątkami wspaniałych niegdyś gma- 
chów, i wielkich dostatków... Dziś iednak Lu- 
blin, za staraniem opiekuńczego Rządu znacznie 
się podnosi; codzień nowych ozdób nąbywa, da~ 
wne odzysknie. — Taką się szczycić będzie wkrót- 
ce, gdy otwartym zostanie, długo zamknięty i 
zniszczony, wspaniały Kościół Po-iezuicki, dziś 
na Kollegiatę przeznaczony, i z naywiększem od- 
nawiany staraniem. Mało iest zapewne w Polsce 
większych, pięknieyszych Kościołów. MMalowa- 
nia na murze prześliczne; oddany pod opiekę S. 
Janowi Chrzcicielowi, sufit wystawia całą Pro- 
roka tego i Pustelnika historyą, i prawdziwie 
zachwyca dokładnością rysów, żywością kolo- 
rów; zżalem postrzegłam malowanie ścian zwłą- 
szcza dolnych, mocno uszkodzone; za rządu Au- 
stryackiego, w tey Świątyni był skład zboża, a 
grube worki, zatarły nielitościwie wyborne dzie- 
ło. — Taką, i więcey ieszcze narodową, mićć bę- 
dzie Lublin ozdubę w maiącym bydz wnet usta- 
wionym Poniniku, na pamiątkę połączenia Litwy 
z Koroną, na Seymie odprawionym w tym mie- 
ście r. 1569, Już był tu słup w owym czasie na 


tenże cel postawiony, ale nikczemny; dzisiey- 
szy, maiący stać przed Domem Rządowym, nie 
równie będzie wspanialszy. Na kopcu wyłożo- 
nym darniną, ze ścieszką w ślimak idącą, stanie 
Obelisk lany z żelaza, złożony z pięcio-łokciowey 
podstawy, dzwigaiącey słup czworoboczny pół 
piętnasta łokcia wysoki. Nastronie południowćy 
podstawy, toiest od drogi i ulicy Warszawskiey, 
iest literami odlewanemi ten napis: 
POŁĄCZENIE 
LITWY 
zKORONĄ. 
od zachodu czyli wjazdu do Lublina: 
EPOKA POMNIKA 
ROK 
MDLXIX. 
od północy czyli od Domu Rządowego: Dwie 
Kobiety blizko na dwa łokcie wysokie, podaiące 
sobie ręce, z których iedna Koronę ma na gło- 
wie i orła polskiego przy nogach, druga mitrę 
i pogoń. — Od wschodu nakoniec te wyrazy: 
ODNOWIONY 
ROKU 
MDCCCXXV. (*) 
Krótko bawiłam w Lublinie, nie mogłam więc 


(*) Rysunku litografowanego tego Obelisku, można dostać 
w Dyrekcyi dróg i mostów w Warszawie, 


obeyrzeć wszystkich iego ciekawości, i tak ni_ 
byłam ani w Kościele S. Michała, ieszcze zakła- 
du Leszka Czarnego, ani w Kościele Wizytek, 
który Władysław Jagiełło na pamiątkę zwycię-. 
ztwa pod Grunwaldem wystawił; uważałam ie- 
dnak szpital woyskowy w pałacu niegdyś Radzi- 
wiłłowskim będący, a patrząc na niego myślałam 
o Barbarze, bo ona go Zygmuntowi Augustowi 
w posagu przyniosła; myślałam o hołdzie Albry= 
chta Xiążęcia Pruskiego w nim odbytym, a nay- 
więcey podobno o Janie -Kochanowskim, który 
stoiąc tu przed Stefanem Batorym, wzywaiąo 
sprawiedliwości dla zmarłego iuż przyiaciela, 
padł ofiarą zbytecznego wzruszenia, ofiarą przy- 
iaźni, i chlubne życie swoie zakończył. 
Pięknićysze Ulice Lublina są: Krakowskie 
przedmieście, Rynek staromieyski, Korzec, o- 
beszłam ie wszystkie; widziałam i Wieniawę sła- 
wnq piwnicami (*), ieszcze w nicy dziś mniey, 
niź za Krasickiego wina piią. A owéy Palestry, 
owćy kontuszowey rzeszy tak dowcipnie w Do: 
świadczyńnskim opisanċy, nie widać wcale, i tey 
mi bynaymnićy nie żal. — Zamiast piwnic i Pale- 
stry, Lublin ma teraz towarzystwa nauk, rolni- 
cze, muzyczne, i dobroczynne; ma salę teatral- 


ną, ale nie ma ani Domu resursowego, ani pu- 


(>)  Obacz wyiazd z Warszawy Krasickiego wT, H, dzićł iego, 
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blicznego ogrodu. Ma też bydź mnićy od Ra- 
domia przyiemne itowarzyskie, chociaż większe 
4 ludnieysze. — Trafiłam właśnie na wiazd no- 
wego Biskupa JW. Dzięcielskiego, byłam na Na- 
bożenstwie u Fary, słuchałam Mszy wcale pię- 
knie przez Młodzież szkolną śpiewanćy. 


Pilaszkowice, 1 Czerwca. 

Mało mieysc z równą przebiegałam przyie- 
mnością; graniczące z Sobieską Wolą, dziś wła- 
sność PP. Darowskich, była niegdyś letnićm 
Jana III. mieszkaniem. Są rozwaliny pałacu w 
którym przesiadywał, a wnim cała ieszcze Ka- 
plica; iest ogród i podworzec iego ręką założo. 
ny, wnich Lipy, które Wilanowskie w wielkości 
przechodzą. Wieś sama w prześlicznem położe- 
niu; ciągnie się na wysokich i okrytych drze- 
wami wzgórzach, nad głębokim parowem, czy- 
stą iak łza, krętą iak wąż rzeką, Radomierką 
zwaną. Zabudowania dworskie są naprzeciwko 
wsi, równie piękny znich widok, a zwłaszcza 
z mieysca gdzie stoi Pałac, i skąd dawny był za- 
iazd. Pałacu tego kształt szczególny, bo wązki 
a długi; rozporządzenie zaś ieszcze było dzi- 
wnićysze, więcey Klasztorne nizli Królewskie. 
Składał się zdużey sieni w środku będącey, i z ró- 
wnoległey ale mnieyszćy Kaplicy; po każdey 


zaś stronie było po sześć iednćy miary pokoiów, 
przeciętych wzdłuż domu wązkim korytarzem; 
tym sposobem było dwanaście osobnych pomie- 
szkan w kształcie cel, każda miała drzwi swoie 
na korytarz, i okno do dołu na dziedziniec lub 
ogród, zmałą wystawą. Piętra nad nim wysta- 
wionego takiź sam był rozkład, pominąwszy 
to, że iuż drugićy Kaplicy nie było. Piętro to 
niewiadomo dla czego drewniane (kiedy cały 
dom z białego kamienia tak pospolitego w tych 
stronach) przyśpieszyło zgubę budowli; prze- 
szło trzydzieści lat temu zgorzało wraz z da- 
chem; nikt niepomyślał o nowym, i mieszkanie 
walecznego Króla poszło w rozsypkę przed cza- 
sem. Z prawdziwem uczuciem wchodziłam do 
Kaplicy, gdzie ieszcze dziś odprawia się Nabo- 
żeństwo; wołtarzu iest Matka Boska trzymaią- 
ca Zbawiciela, w podobieństwie wszystkich So- 
kalskich i Częstochowskich; twarz wielka, cie- 
mna, ale malowanie dobrze się utrzymuiące. Mą 
ramy srebrne, też same co i za Sobieskiego z 
miała drugie drewniane (*) sporządzone w ten 
sposób, iak owe ołtarzyki, które za Processyą 
noszą; Jan III. takie bowiem miał zaufanie wtym 
obrazie, że go brał z sobą do obozów, i na po- 


() Te ramy przed kilkoma laty: niebaczny kucharz porąbał 
i spalił. 
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le bitwy wynosić kazał. Kto wie może był znim 
i pod Wiedniem, bo z Pilaszkowic ruszył Sobie- 
ski przez Warszawę i Kraków, na tę pamiętną 
wyprawę. Pokazuią tameczni mieszkance na po- 
dwórcu, kilka rzędów lip przepysznych, pod 
któremi Król Jan przed wyiściem , długie kazał 
zastawiać stoły, i sutą ucztę żołnierzom swoim 
wyprawił; tam przemawiaiąc sam do każdego, 
piiąc do nich ochoczo, zagrzewał ich dzielnie 
do tego męztwa i pośpiechu, które Europę za- 
dziwić miały. Jakaż to musiała bydz wrzawa 
pod temi lipami! co za zapał! iakie krzyki! dziś 
głuche i posępne iak ci, dla miłości których, nie 
ieden ztych żołnierzy iuż więcey do żony i dzie. 
ci nie wrócił!,. Może Sobieski wielkim poli- 
tykiem nie był, może więcćy nieszczęścia niź 
sławy na Polskę sprowadził, ale iednak musiał 
to bydź człowiek pełen pięknych szlachetnych 
przymiotów, łatwy, przyjemny w pożyciu,i iak 
naylepszego serca. Tego serca widziałam i w Pila- 
Szkowicach dowód. Wiąże się ztą wsią (iak 
zwykle w tych stronach Woiewodztwa Lubel- 
skiego) druga wioska a raczey miasteczko; So- 
bieski wystawił go iedynie dla żon i dzieci tych 
żołnierzy, którzy szli z nim na woynę; a ponie- 
waż żołnierskie żony dawniey, a podobno i te- 
raz Bazarkami zowią, temu miasteczku Bazar- 


hu nazwisko zostało. Mieszkańcy maią dotąd 
przywiley od Jana III. im nadany, który ich 
w mieszczan przetwarza, od wszelkićy pańszczy* 
zny uwalnia. Do dzisieyszego dnia sami tam 
prawie rzemieślnicy mieszkaią, a trzymaiący ro- 
lę, ten iedynie obowiązek maią, że ich Dziedzic 
może posyłać w iaką chce drogę, i że ogród 
Pilaszkowiecki chędożyć powinni. W tym Ba- 
zarku iest dotąd mała kamieniczka; tył iey opie- 
ra się o kamienną górę, na którey całe Pilasz- 
kowice stoią. Było to niegdyś Piwnicznego Kró- 
la Jana mieszkanie; i z niey iest wchód do sze- 
ściu wybornych lochów kowanych, gdzieby kil- 
ka tysięcy beczek pomieścić można. W pier- 
wszym iest zdróy iak nayczystszćy wody, który 
naprzód iak mówią, za piecem w mieszkaniu Ti- 
wnicznego się okazał, lecz zwróconym do lochu 
został. W tém mieyscu Sobieski, który tak dzielnie 
z kielichem iak z Turkiem potykać się umiał, 
przesiadywał często, i iak wieść niesie, w nay- 
większe upały, chętnićy w winie niśli w wodzie 
ochłody szukał. — W ogrodzie czworobocznym 
ze trzech stron ulicami lipowemi osłonionym, 
pokazywano mi kilka lip w pół koło sadzonych, 
na przeciwko Królewskiego pokoiu; tam była 
kanapa z darni, na którćy co dzien po obiedzie 
Jan III. drzymał. Przebiegaiąc Pilaszkowice, o- 


pisuiąc ie wtym Dzienniku, myśl moia tak ży- 
wo Sobieskim się zaięła, że abym tylko czas i 
zdolność ku temu miała, gdybym ukończyć po- 
trafiła porozpoczynane iuż prace, chciałabym u. 
tworzyć obszerną Powieść wziętą zczasów pa. 
nowania iego. Ta epoka Dzieiów naszych, z kto. 
rey i materyałów iest dosyć, zdaie mi się bar- 
dzo stosowną do dzieła takowego rodzaiu, ma 
nawet ową barwę rycerską, podobnym Pismom 
tak przyzwoitą. Załnię mocno, że niemam ie. 
niuszu, nauki, łatwości Waltera Skota; nayda- 
léy za miesięcy dwa, miałaby Publiczność Po- 
wieść historyczną z czasów Sobieskiego. Ale tak — 
nic więcey uczynić nie mogę tylko podać tę 
myśl zdatnićyszym, a sama umieścić tu wierszyk 
przez Króla Jana napisany, który 13. Listopa- 
da 1694 r. dał na pożegnanie wraz z Obrazem 
Matki Boskićy, iedynaczce córce 'Teressie Ku- 
pegundzie, wydaiąc ią za Elektora Bawarskiego, 

Idźże, gdzie niesie Fortuna Cię twoia, 

Z domu Rodziców, Jedynaczko moia, 

I z domu braci, za oyczyste progi, 

Bierz się do drogi. 

Niech cię Ta, co w swym pisze konsystorzu, 

Prawa Naturze, niebu, ziemi, morzu, 

Wszechmocna Ręka wziąwszy miłościwie, 

Wiedzie szczęśliwie. 
Niewinny Jezns dla nas krzyżowany, 
Niechay cię przyimie w swe otwarte rany, 


I niechay strzeże, zasłania i zbroi, 

Z dobroci Swoi. 

Panna i Matka za wiecznóm przymierzem, 
Niechay cię składa niebieskiem puklerzem ; 
I twą oyczystą na każdą godzinę, 

Wzmacnia Janinę. (*) 
Spiesz, niech ci drogę bezpieczną gotuią, 
Za tobą oraz wiernie postępuią, 

Którym cię dało w moc zrządzenie Boże 

Anieli Stróże. 

I którym w Polsce chwała wiekuista, 
I w których dom nasz opiece korzysta, 
Niechay cię strzegą Patronowie święci, 

Zyczę z mćy chęci, 

Za ich modlitwą, prośbą i przyczyną, 
Wszelkie cię niechay przeciwności miną s 
A Bóg obfite szczęścia, łaski, dary, 

Zleie bez miary. 
Błogosławieństwo, które w córkach , w synach s 
Udziela Niebo, rhićy w tamtych krainach, 
Zyczęć pociechy ż mych wnuków, twych dzieci; 

Qyciec Jan trzeci. 


Gardzienice 4. Czerwca. 

Gardzienice wieś nad Radomirką, tąż samą 
rzeką która Pilaszkowice zdobi, należała niegdyś 
do walecznego Stefana Czarneckiego. Są tu pię- 
kne rożwaliny zamku gdzie on mieszkał. Prze- 
szło trzydzieści lat temu, Kozaków będących tu 
pod dowództwem Kochowskiego , zastanowił o- 
gromny kamień głazowy leżący w sieni; pewni 
że skarby pod nim ukryte, unieśli go ż wielką 


(*) Hab Sobieskich. 
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pracą; iakoż znalezli skrzynię żelazną, a wniey 
siodło niezmiernie bogate, turkusami wysadzane. 
Zapewne był to dar drogi Czarneckiemu za męz- 
two iego ofiarowany, albo też iakie pamiętne 
zdobycie... Ten zamek mógłby łatwo bydz mie- 
szkalnym, mury. ieszcze całe. 


Krasnystaw 6. Czerwca. 

W tem mieście Obwodowem wcale porządnóm, 
po większćy części murowanćm, na próżno szu- 
kałam szczątków Zamku, gdzie Jan Zamoyski 
więził Xiążęcia Maxymiliana, gdy go wziął w 
niewolę pod Byczyną; iuż ich nićma, chociaź 
dosyć iest innych rozwalin, zwłaszcza Muru, któ. 
ry niegdyś opasywał gród cały. Jest i tu Kościół 
po-Jezuicki; ustępuie mało w wspaniałości i pię- 
kności malowania Lubelskiemu. Podobne są nawet 
do siebie. Dotąd tćż tu była Kollegiata i mieszka- 
nie Biskupa. 


Krupe, tegoż dnia. 

Jest to wieś o pół mili od Krasnego Stawu, 
bardzo miła, z pięknym ogrodem, dziś do PP. 
Ciesielskich należąca, w którey iest Cerkiew i ro- 
zwaliny wspaniałey Warowni. Jak mówią, doyść 
z pewnością nie można, kiedy i przez kogo zało- 
Żoną była! Podanie niesie, że w nićy bronił się 
maiętny Obywatel, od mieysca mieszkania swego 
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Krupą nazwany, przeciwko Władysławowi Ja- 
gielle, którego Królem Polskim uznać nie chciał. 
Ta iego śmiałość i przydomek dały podobno po- 
wód Janowi Kochanowskiemu, do następuiącćy 
słów igraszki: 

Król Jagiełło bił Krzyżaki, 

I Pan Krupa chciał bydz taki, 

Na coś się porwał nieboże, 

Krupa Jagłą bydź nie może. 

Lat temu kilkanaście ieszcze ten zamek był 
mieszkalny, ogien dach zniszczył, niedbałość da- 
wnieyszych posiadaczów dokonała reszty, Dziś są 
tylko mury zewnętrzne, środkowych iuż bardzo 
mało; po schodach mieysce gdzie były zostało. 
Gzyms piękny zdobił niegdyś w około tę całą 
warownią, w czworogran zbudowaną, teraz po 
dwóch tylko iest bokach. Po iedney wieży czy- 
li bastyonie są zhaki, druga prawie cała, ina ićy 
wierzchu bocian gniazdo sobie założył, iak 
gdyby chciał tę samotność ożywić. O! żałowa- 
łam, Że rysować nie umiem, te rozwaliny, ta 
wieś cała, drzewa, woda, i Krasnystaw w od- 
daleniu bardzo piękny składaią widok... Wewnątrz 
Warowni widać, Że niegdyś było dwa dziedzin. 
ce; do dwóch ićy boków są przyczepione mie- 
szkania; dwa drugie od południa i zachodu ma. 
ią tylko ganki i strzelnice. Napisu, herbu ża- 
dnego nićma prócz wewnątrz na południowćy 
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ścianie rok 1608. Zapewne który posiadacz wtym 
czasie tę budowę odnowił...— O ćwierć mili od 
Krupego iest druga starożytna Pamiątka, która 
mnie więcey ieszcze zaięła; w wielkim lesie, na 
wysokiey górze, wśród starych dębów i iodeł, 
wznosi się Piramida; podstawą ićy iest czworo- 
boczna (iak się zdaie) kapliczka, z drzwiami od 
południa i czterema małemi z każdey strony o- 
kienkami; przez otwór, który czas w suficie wy. 
drążył, widać, że Piramida próźną iest wewnątrż, 
sowy, te przyrodzone Świątyn śmierci kapłanki; 
gnieżdżą się w niey, i gdym tam zayrzała, ie- 
dra znich zwróciła na mnie swe wyłupiaste o- 
czy i iakby mówić chciała: „Czemu przerywasz 
„to grobowe milczenie?” Budowla ta bowiem 
zdaie się, że na grób iakiegoś dawnego Wodza 
czy Rycerza stawianą była; lud wieyski w tey 
okolicy to mieysce grobiskiem zowie, i wstręt 
ma do niego niezmierny; gnićwa się gdy kto 
ie odwiedza, drogi do niego zaorywa, mówiąc: 
„Poco budzić złego Ducha kiedy dzięka Bogu śpi 
„spokoynie.„ Powiadaią, że przed laty gdy ia- 
kis ciekawiec czy niszczyciel zdiął podłogę, (któ: 
rey odtąd nićma) okazał się loch ogromny ob- 
murowany, i w nim iedna tylko trumna. Czy- 
tamy w dawnych kronikach, że „pogrzeby Sła- 
»wian w lasach zwyczaynie bywały, gdzie grze: 
„biąc 


„biąc swoie umarłe, mogiły z kamienia, nakształt 
„piramid ku górze ułożonych, umyślnie Wysta- 
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„wiali.” Może i ta Piramida iest z awych ieszcźe 
czasów zabytkiem? podstawa ićy czyli kaplicze 
ka zkamienia, sama zaś z cegły, a szczyt z gła: 
zu, iakby czworoboczna głowa cukru. Bardzo- 
bym rada, żeby iaki badacz starożytności zwróż 
cił.tam swe kroki, i powiedział co to za pa- 
miątka? dzisieysi Krupego posiadacze pomimo 
usilnych staran i zabiegów , nic odkryć; nicze- 
go'dowiedzićć się nie mogli; powiadano mi ież 
dnak, że przeszłego roku, ktoś grzebiąc w gru* 
zach leżących w około (gdyż bardzo iuż znać 
rękę czasu na tym pomniku) znalazł duży pie- 
niądz srebrny; nie domyślaiąc się iaka może 
bydz wartość takowćy pamiątki, przetopić: ga 
kazał... Miał bydz po iedney stronie napis nie 
czytelny, a po drugiey postać człowieka. rozdzie- 
raiącego lwa. Ten pieniądz możeby wiele był 
odkrył.... O podal od tey Piramidy są kopane 
jakby szahce w dwa rzędy; może w potrzebie 
iakićy, to mieysce schronieniem, mieyscem obro: 
ny było?.. Bądź co bądz,.żałuię w tey chwis 
li, żem nie iest uczonym męzozyzną; ciekawość 
swoię względem tego starożytnego pomnika za- 
pewnebym wnet zaspokoiła....: * n 
` (Dokończenie wyiąthów nastąpi) s% 
Tom Fl. Ner XXXII. 7 


t 


IL. 
POWIEŚCI. 


—ĖĖ O CU 


WDZIĘCZNOŚĆ NIEBU. 


Młody August w dziecinstwie stracił był Ro- 
dziców ; strawiwszy długi czas nie na próźno w 
Szkołach; przyszedł nareszcie do pełnoletności i 
znaczny obiął maiątek. Wkrótce potem cięż. 
ko zachorował; długo ciągnęła się choroba, dłu: 
go o życiu iega wątpiono, ale przecie niespo: 
dzianie odzyskał zdrowie, Było to w czasie wio. 
sny. Kiedy pićrwszy raz wyszedł do ogrodu, 
i spoyrzał na nowe życie przyrodzenia, kiedy 
po tak długiem zamknięciu w pokóiu, nieustan: 
ney: potrżebuiący opieki i pomocy, uyrzał się 
pod pięknem Niebem, sam, bez cierpienia, i on 
myślał że nowe rozpoczyna życie, a w radości 
swoióy myśl i oczy podnosząc ku Dawcy wszel- 
kiego dobra zawołał: „O wielki Boże! czemuż 
„Ci twych dobrodzieystw zapłacić nie mogę! 
„iakżebym ' chętnie cały maiątek poświęcił na 
„wyw dzięczenie się Tobie!” — August lubo iuż 
pełnoletni, miał ieszcze przy sobie dawnego 
Nauczyciela; był to człowiek pełen lat i cnoty; 


ktokolwiek patrzył na przywiązanie.i troskli- 
wość iego względem Augusta, na uszanowanie 
i uległość młodzieńca, mógł łatwo się pomylić; 
iednego wziąść za Qyca, drugiego za syna. Na. 
wet w czasie tey pierwszćy wychowańca prze- 
chadzki, czuwał nad nim troskliwy opiekun, i 
usłyszał te słowa, które w swem uniesieniu gło- 
śno był wyrzekł. Zbliżył się ku niemu, i Au- 
gust obaczywszy go toż samo powtórzył. — 
„O! iak mnie to cieszy, powiedział Nauczyciel, 
„że w twym zapale złożyłeś życzenia ktore speł. 
„nić możesz: iutro ieśli siły pozwolą, podam 
„Ci sposób pewny zadosyć uczynienia twym chę- 
„Ciom.” — „Czy to bydz może? zawołał August, 
„ach! iakżem tego iutra ciekawy !” — Nadeszło, 
a młodzieniec coraz silnieyszy, naglił sędziwego 
przyjaciela, żeby obietnicy dopełnił. Wzięli się 
pod ręce i wyszli z pałacu, iuż nie do ogrodu 
iak wczora, ale na wieś — Długo bez Pana zo- 
staiąca wioska, nie bardzo kwitła: waliły się do- 
mostwa wieśniaków, ogrodzenia były popśute ; 
nie zieleniało się ani iedno drzewkó; dzieci w po- 
dartych koszùlach uciekały iakby dzikie: Ten 
widok smutkiem okrył bładą ieszcze twarz Au. 
gusta. „Gdzież mnie zaprowadziłeś, przyiacie- 
lu?” wyrzekł z lekką wymówką. — „Chciałem 
„ci wskazać ołtarz na składanie ofiar twoich, 
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odpowiedział mąż sędziwy. WWczora, unosząc 
„się wdzięcznością ku Temų, który ci zdrowie 
„przywrócił, całym maiątkiem to dobrodziey- 
„stwo odpłacić pragnąłeś. Poświęć część tylko 
„iego; odbuduy te domostwa, wysadz drzewa- 
„mi drogi, wspomóż włościan twoich, załóż 
„szkółkę dla tych dziatek, dogląday sam, aby 
yte zbawienne zakłady nie zmarniały, a sowicie 
„wypłacisz się Niebu.” Podobały, się te słowa 
skłonnemu do czynienia dobrze Augustowi, u- 
słuchał tey przyiaciela rady. — W rok potem, 
o teyże porze przechadzał się znowu po wiosce 
swoićy; widok iey, nie smutkiem ale radością o- 
krył iuż świeżą twarz iego; stały rzędem po: 
rządne domostwa z murowanemi kominami, ży- 
wemi płoty ogrodzone; w tyle każdego założo- 
ny był sad mały, topolki na drodze iuż się zie- 
leniły; kilkoro dzieci porządnie ubranych szło 
do szkoły, skłoniły się wszystkie młodemu Pa- 
nu. Szczęśliwy August ścisnął rękę Przyiacie- 
la, a on mu powiedział: „Podobnie postępny 
„zawsze; niech za każdćm dobrodzieystwem Nie: 
„ba, wdzięczne oko twoie ku Niebu się wznie- 
„sie, ale potóm spuść go na braci twoich, mniey 
„od ciebie szczęśliwych; bo czyniąc dobrze dzie- 
„Ciom, naylepićy wywdzięczysz się ich Oycu.” 
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ANEKDOTY PRAWDZIWE o DZIE- 
CIACH. 


r 


MAŁY MOMUS. i 


Cztero-letni Gucio T., iadł obiad z'rodzen- 
stwem; w tém siostra iego powiedziała do słu- 
żącego: „Janie, proszę piwa.” — „Któż tak dzię- 
„kuie? ia nie proszę piwa!” zawołał chłopczy- 
na z dowcipnym uśmiechem. — Czyż ta uwaga, 
ta igraszka słów w tak młodym wieki, hie o- 
biecuią nam nowego Pisarza Momusa? 


r 


TABAKIERKA. 


Rysy cnoty wszędzie i zawsze nadobne, na- 
dobnieyszemi są ieszcze gdy ie w prostym zdy- 
biemy stanie; tam, nieuprawiane sztuką, nie pie- 
lęgnowane staraniem, zdaią się bydź iedynie do- 
broczynnego Przyrodzenia dziełem; iak ów kwiat 
‘dziki znaleziony w lesie, który często pięknićy- 
szym od ogrodowych zowiemy, bo nas to uy- 
muie, że sam, bez ludzkich zachodów wyrosł.— 
Takie mi podała myśli następuiąca anekdota. 
irabia T. będąc niedawno wieczorem na Biela- 
nach, zgubił bardzo kosztowną i wielce mu 
drogą tabakierkę, Wróciwszy do siebie, skoro 
dostrzegł tey zguby, wysłał natychmiast kilku 


Judzi na toż samo mieysce, ale iuż ciemno i pò- 
zno było, szukaiąc długo, z niczem wrócili. Słu- 
żący wysłany nazaiutrz był szczęśliwszy, gdyż 
wnet dopytał się o zgubę, W chatce, blisko mu- 
rów Klasztornych i zrzódła będącey, w-cieniu 
starożytnych dębów, mieszka Jędrzey Stasiecki; 
posługuie on Xiężom Kamedułom, dogląda ze- 
gara „A prócz tego trudni się szewctwem. O: 
śmioro dziatek dało mu Niebo; rosną iak on 
sam Żyie, w uczciwości i cnocie. Jedna z córek 
iego imieniem Jadwisia, lat iedynaście maiąca, 
wstawszy rano, znalazła tę tabakierkę w trawie, 
i zaraz pobiegła do Qyca, z zapytaniem komu 
ią oddać? Ten pokazał ią kumom, sąsiadom, 
weteranowi będącemu przy zrzódle, aby tym 
sposobem o właścicielu snadnićy się dowiedzieć. 
Przez Weterana służący Hrabiego T. uwiadomio- 
nym został. Poczciwy Jędrzey oddał mu taba- 
kierkę, żadney dla Jadwisi nie domagając się na- 
grody; a ta bezinteresowana oyca i córki uczci- 
wość, tak oboygu zwyczayną się wydawała, że 
wspaniała nagroda wyliczona im przez Właści. 
ciela, może ich równie zdziwiła, iakby zdziwi- 
ło, gdyby wiedzieli, że o ich postępku pismo 
publiczne wspomina, i że ludzie światli, ludzie 
starownie chowani, prosty dowód uczciwości 
rzeczą niezwyczayną bydz mienią, 


TV. 


WYIĄTKI DO UKSZTAŁCENIA SERCA i 
STYLU SŁUŻYĆ MOGĄCE. 
ia wo 


WIĄZANIE POLKI. 


ANDRZEJA Frycza MODRZEWSKIEGO 


O POPRAWIE RZECZYPOSPOLITEY (*) 
Xiąg cztery. 


Do Zygmunta Augusta, do Senatu i Stanu rycer= 
skiego, i w obec do wszech ludzi Sarmackich, 
ięzykiem łacińskim r. 1551. napisane; 
przełożone na polski przez Cypryana Bazylika r. 1577. nakła- 


dem Ir. Alexandrowicza przedrukowane 1779. r. w któ- 
róm to wydaniu opuszczono Xięgę o Kosciele. 


IFY yiątki z Xięgi pierwszey o Obyczaiach. 


z Przedmowy. 

.. Acz się nie spodziewam, żebym co pewniey- 
szego nad onych, którzy o R. P. pisali, przy- 
nieść mógł; ani mi ozdobney i ochędożney mo- 
() Dzieło to może wiele osób zbyt poważnóm do Rizrywek 

znaydzie; dla dawności iednak swoićy, dla wielkich za- 


let i piękności tłómaczenia, Zdzisław dał mu mieysce w 
M iązaniu dla Siostry. 
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wy dostawa, przed się podiąłem się w tey ma- 
teryi pisać, abym iako na iakiey tablicy, uka- 
zał co mi się zda w naszéy Polsce, poprawy 
bydź godnego... Znam się do tego, że ze mnie 
(iako z tego, który się nie z wysokiego stanu 
urodził) małą pomoc i ratunek. R. P. mićć mo- 
że; nie mogę się więc wstrzymać, abym ićy, 
przynaymnićy iako potrafię, wszystkie stany na- 
pominaiąc, nie usłagował... Wiem takoż że 
gdzie co czynić każę, doskonałe czynienie prze- 
pisnię, a sam daleko od takićy doskonałości ie- 
stem; lecz cóż to komu wadzi, żem ia iest ia- 
ko osełka, która acz sama rzezać nie może, in- 
ne narzędzia do rzezania ostrzy... — Co się tknie 
pilności, starania, i pracy około zbierania tych 
rzeczy, tedym tak o to stał, iakom mógł nayle- 
pićy; iako mi się zdarzyło, Bogu ta polecić; 
bez którego pomocy, żadne człowiecze staranie 
by naywieksze było, nie może nic do skutku 
przy wieść. — Co zaś, ieśli sama chęć w rzeczach 
wielkich godna iest chwały, mam za to; że ta 
moia praca z chęcią przysługi złączona, słusznie 
ganioną bydź nie może. — 


z ROZDZIAŁU 1. 
Co to iest Rzeczpospolita? 


::. Jest to zgromadzenie ludzkie porządnie 
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zebrane, z rozmaitych. sąsiadów złączone, ku do- 
bremu a szczęśliwemu życiu postanowione.— A 
iż się człowiek lepiey niż które insze stworzenie, 
do takowego zgromadzenia i spólnego, obcowania 
zgodzi, ukazuie to iego przyrodzony dowcip 
i mowa; albowiem te dwie rzeczy między ludzmi; 
przyiazną ich ku sobie skłonność maywięcey 
miożą, i są nayprzednieyszą stowarzyszenia zwią- 
zką;' wktóróm to wszyscy, prace, starania, To- 
boty, dowcip do tego ciągnąć maią, aby: się o- 
nym spólnie wtowarzystwie żyliącym oby wate- 
lom na wszem dobrze: powodziło... Bo R.P. 
iest iakoby ciało, którego żaden członek sam 
sobie nie służy, ale i oko, i ręce, i nogi, i wszy- 
stkie insze członki, iakoby spólnie o sobie ra- 
dzą, a urzędu swego-tak używaią, aby się wszy» 
stko ciało dobrze miało; które gdy się dobrze 
ma, tedyć i członkom krzywdy nie masz, a gdy 
się ciało nie dobrze ma, tedyć i członki pewnie 
iaki niewczas cierpićć muszą; a iako którykol- 
wiek członek od ciała oderwany, iuź nie Żyie, 
i nie godzien, aby go iego przezwiskićm zwa- 
no, tak też żaden obywatel mimo R. P.; nie mo- 
że i nie godzien żyć... Niechże tedy ten sku- 
tek będzie mieszkania w spółku R. P., aby wszy: 
scy obywatele szczęśliwie, to iest uczciwie, a 
dobrze żyć mogli. — 


z ROZDZIAŁU IL 
Jako są różne Rzeczypospolite *: 

„.. Troiakie, a takie ich Greckie przezwiska: 
Monarchia, Oligarchia, Politia. Monarchią zo- 
wią tó Panstwo, które iedna tylko osoba rządzi; 
ieśli wedle pewnych praw, Królem bywa nazwas 
na, a ono Państwo Królestwem, lecz ieśli wedle 
chęci, a upodobania swego rządzi, tedy tyran- 
stwem bywa nazwana, — Oligarchią zowią gdy 
kilka celnieyszych oney ziemi osób, Panstwo 
rządzą, które ieśli się w tey mierze tak sprawu- 
ią, iako cnocie przynależy, zowią ią Aristokra- 
tiq, to iest porządne osób zacnych panowanie; 
lecz ieśli bogactw, zacności domu, szczęścia swe- 
go, więcey niż narodu patrzą, tedy ie prosto, 
zgoła Oligarchią zowią. — Politią zowią tę R. 
P., którą wiele osób rządzi, w którćy urzędy 
i dostoyności za spólnemi głosy, zezwoleniem 
mnóstwa ludzi dawaią, a iednako się wszy- 
scy do sławy cnotą nabytey i do panowa- 
nia maią; co iż przynosi wielką uczciwość i po» 
Żytek, takowe Państwo zowią Rzeczpospolitą; 
abowiem to iest rzecz wszystkim wspólna... A- 
le ieśliby pospólstwo samo się rządziło, płochą 
radą nie przestrzegaiąc uczciwości i pożytku 
wszystkich w obec, ale tylko samych ubogich, 
tedy ono Państwo zowią Demnohracyą; to iest 
pospolitego człowieka parowanie. Lecz takową 


R. P. za naylepszą maią, która sposób onych 
pierwszych trzech w sobie zamyka, to iest gdzie 
Królewska władza wszystko rządzi, osobom za- 
cnym celnieysze urzędy dawaią, a wszystkim za 
równo wolno dochodzić sławy... nad wszystkie- 
mi Prawo iedną opiekę ma.. 
z ROZDZIAŁU III. 
Czem w całości zachowana bywa Rzeczpospolita? 


Trzema rzeczami; pierwsza, aby ludzi spól- 
nie mieszkaiących towarzystwo, w dobrym po- 
rządku było, i obronę sobie przystoyną miało; 
druga, aby nabożeństwo, abo wiarę swą ku Bo- 
gu wedle szczerości Pisma S°, statecznie zacho- 
wano; trzecia, aby dziatki i młodzieńce do wsze- 
lakich cnot i nauk ćwiczono... Do utrzymania 
pierwszey takoż trzech rzeczy potrzeba, uczci- 
wości obyczajów abo zwyczaiów, srogości sądu 
i biegłości w rzeczach woiennych; stąd ia trzy 
Xięgi napiszę, o obyczaiach, o Stalucie, o woy- 
nie, a nie tykaiąc sposobu wiary abo nahożeń: 
stwa, boć każdy wie co to iest, w czwartey Xię- 
dze o Szkołach nieco przypomnę. | 


z ROZDZIAŁU IV. i V. 
Jako wiele zależy na zwyczaiach. 


Porządne życie Obywatelów przychodzi abo 
ze zwyczaiów za ustawę wziętych, abo z praw 


pisanych; wiele więc na tym zależy, aby te zwy- 
czaie dobre były, i żeby dopićró' za spólnóm 
zezwoleniem statecznych , poważnych, a uczci- 
wych ludzi przyimowane były; bo zwyczaie mo‘ 
że bardzićy ieszcze niź prawa R.P. rządzą ; one 
z pewnego powodu'serdecznego pochodzą, i wię- 
cey nas w powinności zatrzymywaią, nizli nay- 
sroższe kaźni prawne. Co zaś iest zwyczay do- 
bry 2 — Wiadomość i ustawiczna zabawa rzeczy 
uczciwych; ztąd wszystko dobre pochodzi; wszy- 
stko złe zaś z nieumieiętności, abo z ustawiczney 
złych rzeczy zabawy, Abowiem, to iest pewna 
rzecz, iż iako człowiek wszystkie zwierzęta prze- 
chodzi przyrodzonym rozumem, i są w nim ia 
koby nieiakie iskry roztropności, i cnoty; tak 
też ieśli onego przyrodzonego rozumu nie wy- 
ćwiczy umieiętnością, ieśli onych iskier cnoty, 
ćwiczeniem nie będzie wzniecał, bywa to iż do 
rzeczy uczciwości przeciwnych, ną oślep póy- 
dzie, i nie ma nadeń nic szaleńszego, nic spro- 
snieyszego, nic niemiernieyszego, nic złościw- 
szego; Żadne zwićrze tak okrutne nie bywa.... 
Oto się więc każdy ma naywięcey starać, aby 
o każdćy rzeczy dobrze rozumiał, a potem, aby 
chęć swą rozumowi poddał, i nim namiętności 
swe tak trzymał, iżby źadna granic uczciwości 


nie przeszła. Siebie samego zwyciężyć oko- 
5 yoężyc, p 
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naé, wielkiego to i mężnego serca rzeoż iest. ;+. 
Człowiek roztropny, w gniewie niedziała; iako 
Plato, który rozgniewawszy się na niewolnika, 
rzekł do niego: .„ Bym się niegnićwał, nie poma- 
„łubym cię teraz bił;” czeka on i odkłada aż o- 
no zapalenie krwi opłonie, a dymy wewnętrzne 
ncichną abo znikną; nieinaczey, iako woda mę- 
tna, którey nie piiaią aż się ustoi, aby -zdrowe 
picie nie obróciło: się. w niezdrowe.., „Ustawiczne 
też w dobrém ćwiczenie koniecznie. potrzebne; 
bo żadne przyrodzenie nie możę, bydź tak dobre, 
któreby się niemiało zepsować, ieśli go zanied- 
baią; iako pola, które chocja bywaią same przez 
się płodne, owocu nieprzynoszą abo niepotrze- 
bne zielska rodzą, ieśli ich orącz uprawą dobrą 
nie wyprawi... 


z ROZDZIAŁU VI. 

Jakie staranie ma bydź koło dziatek. i młodzieńców. 

Weżmiymy początek onego,,. w ćwiczeniu w 
dobrem od wieku dziecinnego; bo nic się do ser- 
ca ludzkiego bardziey nie wlepia, iako to do cze» 
go z młodu przywykło. A tak ieśli dzieciom mię- 
dzy nauki przymięszaią co szkodliwego, mię 
mnićy to mocy wnich, na wieczne czasy. będzie 
miało „jedno iakobyś młodą rósczkę gdy ią scze- 
pisz, iadem napoił... Niech przeto Rodzice ku 
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ćwiczeniu Dziatek swoich, wezmą sobie na przy- 
kład onę sprawę Chrystusową, gdy sfukawszy U- 
cznie, którzy dziatkom do niego przychodzić nie 
dopuszczali, rzekł: „Dopuśćcie dziatkom iśdź do, 
mnie, bo takowych iest Królestwo Boże. Zapra. 
wdę mówię wam, ktobykolwiek nie przyiął Kro. 
łestwa Bożego iako dzieciątko, nie wniydzie donie- 
go. I całuiąc ie, kładł na nie ręce i błogosła- 
wił (*). A zaż się z tych słów iawnie nie zna» 
tzy, iż Bog wielkie staranie ma e dziatkach? 
ktore Chrystus na swych ręku nosi, które mo- 
dlitwą swą: Oycu niebieskiemu zaleca, do któ: 
rych: prostoty przyzywa wszystkich , którzykol- 
wiek chcą wniyść do Królestwa Bożego? Obacz- 
źe tedy każdy, iako żle czynią Rodzice, którzy 
zaniedbywaią dobrego Ćwiczenia dziatkom, od 
siebie na świat puszczonym, a do Królestwa Bo. 
żego naznaczonym. A dla czegóż inszego Heli, 
ofiarnik i zsynami. swemi, był od Boga skarany, 
jedno dla tego zaniedbania? A którzy dziatkom 
swym obrażenie przynoszą, aza nielepićy było 
im, iak mówi Chrystus, aby zawiesiwszy żarna 
młynskie u ich szyie, w morzu ie potopili? 
Niech że tedy pilności przyłożą rodzice, aby 6y- 
ny swoie tćmi naukami wyćwiczyli, z których 
by oni zaraz z dzieciństwa poczęli poznawać, co 
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iest uczciwego ,. a ‘co sprosnego? o co ralą;Btąd, 
a.czego się wystrzegać? a naywięcey,i aby iè. po- 
wściągali.odroskoszy, -bos gdzie te panuią; tam 
się cnota ostać nie możć. :-'Frzeba tóż „aby im 
zamierzyli mierność żywności, . któraby-była nie 
wydworna, M wnętrzności nię zapalaiąca;, abor 
wiem ten wiek gorącością sobie wrodzoną pała, 
nie potrzeba ognia ;:do ognia przydawąć: Æ nie 
tylko niech ie ciągną do mierności iiedzćnia!i pi- 
cia, ale też niech ie zwyczają ku wycięrpieniu 
zimna i gorąca, i twardey pościeli; tylk. tego 
strzec, aby. co siłom ich i zdrowiu nie szkodzi» 
ło, a które trzeba pilne staranie mieć, aby. myśl 
wolnieysza była,i do wszystkiego :gotowsza, — 
Niechby im też zakazowali towarzystwa. że złeę 
mi ludźmi; słowa i sprawy ich. wszystkie nie. 
chayby: stosowali ku czci,. przystóynościk ispta+ 
wiedliwości, «skromności, :cicho$ści; zaś krzyt 
wdy, gniewu, zazdrości, nadętości, zbytkuj i 
okrutności, niech się im każą pilno strzedz. $zcze- 
bietliwość 'w nich niechay hamtuią; z którey ro- 
śnie wielomówńość i płochość ięzyka, w każdym 
wieku nienawisna'i przemierzła... Potrzebną by 
też rzecz uczynili Rodzice «gdyby wysławianiem 
cnoty, a przypominaniem przykładów. dawali por 
budkę.dziatkom do dobrego... Ktemu też sęn- 
tencye zacne, to iest wierszyki, nauki, abo przy- 


kłady jakie sw sobie'*zarnykaiące, © cnatach ,:6 
powińnościach „wiele mogą w dziecinnym a mło- 
dyth rozumię „póki ieszcze iest czysty; złemi my- 
ślami' wiesplugawiańy ; tdko iest ona piękna przy: 
powieść: Wie dla desos żyw; 'abys iadt; ale dla 
tego ićsz, abyś żyły abo i ona: Zle nabyte, źle 
ginię itvp... -Rodzice „aby do każdey cnoty:dzia- 
tkom swyrm-drogę otworzyli, niech ie nietylko 
ud żłościwychi:spraw pi sprosnych słów. ale ież 
i -6d:myśłenia 'rzecży złych , co nawięcćy mogą, 
vdwodzą;: czegó nie inszym sposobem snadnićy 
dowieść mogą, iedno żabronieniem próżnowania,. 
Niechayże tedy tego pilnie patrzą, aby chłopię: 
ta i dzieweczki, pićrwszych młodych lat swoich 
nie wiodły; w próżhowaniu; niechay się staraią 
aby zawdy có robiły;'a iżby liczbę roboty ich 
od nich *wybierali.u A.-nie .wadzi też nic; w re 
bocić żabawiać się siakiemikolwiek żarty) któ- 
reby w.sobie sprosności żadnćy niemiały; mogą 
być'do tego obrane iakie chędogie baśni abo „Mis 
storye, ' któreinibycsię dzieci pobudzały do ro: 
boty$: których lenistwo a ospałość. godzi się sło: 
wy-karaćj a ieźliby: od powinności swcy dale- 
ko'ódstępowały, tedy irózgą karać słuszna jest. 
Bo i Salómon mówi:' ‘Nie oddalay: od.. dziecię: 
cia twego karności; . chocia go uderzysz rózgą, 
nie uinrze; ty go biiesa,: a duszę iego z piekła 
wyba. 
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wybawiasz.— A iż przyrodzenie nasze tak iest 
sprawione, iż pospolicie po robocie szukamy 
odpoczynku, igry, iiakieykolwiek ochłody, albo 
też i wolnieyszćy myśli; przeto Rodzice niechay 
się staraią, aby igry dziecinne były uczciwe; co 
łacnićy przyidzie, ieśli abo oni sami przy dziecin- 
nych igrach będą, abo kogo statecznego, a dobre« 
go przy nich będą chcieli mieć, któregoby dzieci 
w uczciwości miały, wstydały się go i obawia- 
ły... Mogą też dzieciom nie bronić iazdy na ko» 
niu i pieszey pracy; to iest: abo przechadzek, 
abo skakania iakiego, abo ciskania kamieniem; 
abo grania piły,i inszych tym podobnych gier; 
iedno by tego miernie używały, ponieważ zdro» 
wie i siły człowiecze pomiernemi pracami stwier» 
dza się i rośnie, a praca i igry zbytnie, gwał: 
townie wątlą ciało; a niech wszystkie będą ucz 
ciwe, nie wszeteczne, gamrackie, błazeńskie, a 
nie wstydliwe. Ktemu teź trzeba pacholęta u» 
czyć, iako się przeciw drugiemu zachować ma: 
ią; co winni Rodzicom, co sąsiadom, co Rze» 
czypospolitćy? którym sposobem towarzystwo 
z ludzmi, i zgodę w całości zatrzymać, i t. d. 
A naywięcey wszystkim to należy, aby dziatki 
małe Ćwiczyli w nabożeństwie, w prawdziwey 
ku Bogu wierze; co Chrystus sam ukazuie, gdy 
każe dzieciom przyiść do Siebie, i im błogosła: 
Tom FI. Ner XXXII. g 


wi. Trzeba tedy Chrystusa ukazować dziecio m, 
a znaiomość Boga w nie z nienagła cedzić, aby 
wiedziały od kogo się wszelkiego dobra spodzie. 
wać maią, za czyią się wolą wszystko dzieie, 
kto karze złości, a kto za dobre sprawy odpła- 
tę dawa? A przełoź trzeba ie wodzić do Ko. 
ściołów na kazania, aby poznawały sposób chwa- 
ły Bożey, i Ceremonie święte, aby Sakramerta 
miały w uczciwości, modlitwą się bawiły; i do 
tych rzeczy chętnie się miały, któremiby i Bo- 
ga łaski dostąpiły, i ludziom się podobały. — 
Pobaczywszy a wyrozumiawszy Rodzice rozum 
abo dowcip młodzienczyka swego, niech go 
wprawią w takowe nauki abo rzemiosła, do któ- 
rychby ie przyrodzenie ciągnęło; aby takich nauk, 
abo rzemiosł, pierwsze zaprawowanie poznawać 
i miłować poczynał, któremiby się potem przez 
wszystek czas swego żywota bawić miał. A ie- 
sliby go w obcy kray posłać miano, trzeba go 
statecznie napominać, aby się przypatrował co 
też w obcych ziemiach za obyczaie, co za pra: 
wa, co za karność? aby to, wróciwszy do do- 
ma, umiał drugim powiedzićć ku poprawieniu, 
a dobremu postanowieniu porządku w Qyczyznie 
swey. A ponieważ dziatki nie tylko' uszyma a- 
le tćż i oczyma od starszych, a naywięcey Ro- 
dziców biorą przykład, a uczą się, co by tćż 
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oni czynić mieli, przeto Rodzice niech się wszel- 
kim sposobem o to staraią, aby oni sami tak się: 
przed oczyma dziatek swych sprawowali, iakie- , 
miby ie chcieli mieć. Zaiste Oyciec piianica nie 
dokaże tego, aby mi:ł w synu trzeźwości miłość 
wzbudzić; utrataik też maiętności, a na zbytnie 
kosztowne szaty wysadzaiący się, nie zaleci 
dziatkom swym mieruości i skromnego życia. Tak- 
że też gwałtownik, a w gniewie okrutny i krwi 
pragnący, i morderz nie będzie mógł dziatkom 
swoim stanowić praw cichości, układności i ku 
ludziom skłonności; ponieważ ludzie młodego 
wieku maią to sobie za rzecz piękną, Rodzi- 
ców we wszem naśladować.— Wielkich Panów 
synowie niemal wszyscy w pieszczocie a w roz- 
pustności bywaią wychowani; bawią ie tańcami, 
lutniami, sprosnemi pieśniami, ustawicznie po- 
chlebce! mićwaią około siebie, tak sługiiako i baka. 
łarze ; z młodu się uczą nadętości, zbytnićy powagi, 
izuchwalstwa; pierwćy poznawaiją iedwabne szaty 
niź mówić poczną ; dziwuią się złotym łahcuchom 
i mnóstwu czeladzi; rozmyślaią sobie ieszcze w 
młodości sposób panowania; biorą sobie w pamięć 
różność potraw, a zbytnią pieszczotą wszystką 
moc rozsądku i dobrego baczenia tracą; nie na- 
uczywszy się posłusznym być, chcą rozkazować... 
Gdy się takich obyczajów napiią, iuź ich żaden 
gë 
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Mistrz tego nie oduczy; czego się z mlekiem 
nassały, tego się przez wszystek czas żywota 
trzymać będą... — 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


V. 
WIADOMOŚCI 


MOGĄCE BYDŹ MATKOM PRZYDATNE, 
O 


LISTY MATKI O WYCHOWANIU CÓREK ' 
SWOICH, 


LIST DWUDZIESTY DZIEWIĄTY. 

List móy ostatni, różne uwagi względem ma- 
iątku obeymuiący, stał ci się powodem do za- 
pytania: Jakie iest moie, i iakie będzie nadal 
względem córek, co do pieniędzy obeyście? Zda- 
ie mi się, żem ci iuż pisała, że Marynia od ò- 
smego roku bierze kilka Złotych pensyi na mie- 
siąc. Za te pieniądze nie iest obowiązana spra- 
wiać co sobie; ma ie wyłącznie dla tego, żeby 
mieć parę groszy do rozdania. Uważam to, za 
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konieczną potrzebę, ażeby dzieci, zwłaszcza w 
mieście chowane, miały od pewnego wieku wła- 
sne pieniądze; inaczey, widząc codziennie iak 
wiele pieniądze znaczą, mogłyby nabrać: chci- 
wości; gdyż zwykle, dobro którego niemamy, 
naywiększe w nas obudza pragnienie; a posia- 
dane, nigdy iuż takiey ceny niema. Te pienią- 
dze ma złożone u mnie; rozchód ich musi w 
sporządzoney na to xiążeczce, którą ma ujsiebie, co 
do grosza zapisać; o ile zapomni, o tyle na dru- 
gi miesiąc ióy wytrącam; bo maiąc zawsze dal- 
sze życie córek moich na względzie, chcę ie 
wprawić zawczasu do tego porządku i akuratno- 
ści, które acz drobnę na pozór są często pod- 
stawą i ochroną naywiększych maiątków. — Z 
wiekiem tę pensyą powiększać będę, ale rozmy- 
śliłam się od niedawnego czasu, że nigdy (chy- 
ba wtedy gdyby za mąż wcale iść nie miały) 
nie wyznaczę córkom moim takiego dochodu, 
z któregoby zupełnie wszystkie swoie potrzeby o- 
patrywać miały. Podobny układ między córką 
i Rodzicami, ma zapewne dobrą stronę, i ia 
go dłago za wyborny uważałam; zachęca,do o- 
chrony, uczy wartości pieniędzy, wprawia mło- 
dą panienkę do myślenia o sobie, i iest dla nićy 
zrzódłem przyjemności; boć to rzecz bardzo 


miła mieć grosz swóy własny; ale przekonałam 
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się, że zła strona dobrą przeważa. Bo proszę 
Cię, kochana Siostro, czyż wolność rozporzą. 
dzania pieniędzmi iest przywileiem wszystkich 
kobiet? wieleź nawet takich, które bogate wia- 
no w dom wniesą, zupełnie w tém od mężów 
zależą? Czemuż więc w każdey rzeczy, Rodzi. 
ce nie maią przygotowywać córki do dalszego 
ich przeznaczenia? dla czego dozwolić im uży. 
wania przyiemności, którey późniey pozbawio- 
ne bydz mogą, czemu ie wysuwać z podległo- 
ści, usamowalniać ie, kiedy ledwie na stu nie- 
wiastach iedna iest samowolną Panią? Wreszcie 
podobny układ ma ieszcze inne obecne złe skutki, 
Z dawna wiemy, że obietnica, łaską ; dotrzyma. 
nie obowiązkiem, widziałam więc w wielu ro- 
dzinach, że dziewczęta pensyą wyznaczoną s50- 
bie od Rodziców przyiąwszy, z razu z nayżywszą 
wdzięcznością, późniey iako należytość odbiera- 
ią; i tym sposobem ubywa wich obeyściu z nie- 
mi, owćy pokory, owey uległości, owego nad. 
skakiwania, które póznićy niemal każdey kobie- 
cie w podobnych stosunkach z Mężem koniecznie 
potrzebne będą. Nakoniec takowy układ prze- 
rywa ową wspólność, która zawsze między tak 
bliskiemi członkami rodziny bydź powinna, ob- 
cem czyni owe zastosowanie się do okoliczno- 


Ści, ta: potrzebne w życiu. Czyż zawszę u wszy- 


stkich dochody i wydatki mogą bydz rok w rok, 
miesiąc w miesiąc iednakowe? czemuż dziew- 
częta nie tykko wiedzieć ale i czuć nie maią, 
kiedy Rodzice poniosą iaką szkodę, lub pomyśl- 
nego „wypadku doznaią? czemuż nie maią bydź 
uczestniczkami wszelakich przygód nie tylko w 
słowach ale i w rzeczy. Jakże poznaią życie, 
ieśli im żadnego w przemianach iego, udziału 
nie damy. — Nie będą więc Córki moie brały 
pensyi na swóy ubiór; w miarę dochodów na- 
szych, będą przyzwoicie lecz skromnie utrzy- 
mywane; o każdą rzecz z osobna będą nas mu- 
siały pięknie prosić, za każdą pokornie dzię- 
kować; każdy datek będzie w ich oczach po- 
darunkiem, łaską, nie obowiązkiem. Żeby 
iednak poznały wartość każdey rzeczy, umiały 
w tćy mierze radzić sobie, i według własnego 
gustu ubićrać się mogły, będę ie brała z sobą 
do kupców, a nie raz i samym (zawsze iednak 
według skazówki przezemnie danćy) sprawunki 
robić im pozwolę.— Gdyby mnie zaś iakiś fał. 
szywy wstyd'nie wstrzymymał, wiesz, kocha- 
na Siostro, iakbym sobie poradziła, Żeby cór- 
ki moie miały bez szkody, więcey pieniędzy do 
rozporządzenia? otobym im za każdą piękną 
ich rąk robotę, haft, szycie, siatkę, płaciła iak 
zwykło się płacić; mogłyby tych pieniędzy u- 
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żyć na iałmużny, podarunki... Kto wié czy tak 
z nićmi robić nie zacznę... Cożby wreszcie ten 
targ mógł mićć za złe skutki? zwłaszcza dla nich 
które nigdy bogatemi nie będą? Owszem — pra- 
cowitszemiby ie uczynił, dałby im poznać ową 
słodką i nieocenioną roskosz którey doznaiemy, 
kiedy z owocu własnćy naszćy pracy, możemy 
komu przyiemność uczynić. 


—— e 


NIEPŁODNE DRZEWO. 


PRZYPOWIEŚĆ. 


Gorące lato nadeszło , spłowiał nadobny stroy 
Wiosny, pożółkła świeża zieloność, lecz mieysce 
tych błahych wdzięków, zaięły droższe zale- 
ty; smaczny owoc drzewa okrył. Tu się ezer- 
„wieniła wiśnia, tu złote iabłko świeciło, tam 
piękna gruszka wabiła. Lecz w tym bogatym o- 
grodzie, stało iedno smutne drzewo. Pan i gość 
miiał go z wzgardą— samo owocu nie miało. 
Dzieci! dla was to nauka, bo gdy, wśród pil- 
nych Uczniów, zdarzy się ieden niedbały, każdy 
go wzgardą częstnie. 
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